Niemiłe dobrego początki.
Przyjechałem sam.

Miało być inaczej. Miała być znajoma, która od lat organizuje wymianę młodzieży.

Miałem się tu spotkać z naszym przyszłym niemieckim partnerem.

Nie udało się. Nie mógł przyjechać.

Na dodatek moja znajoma zachorowała na krótko przed wyjazdem.

Przyjechałem sam. 

Pełen obaw.

Jak będzie?

Nie znam niemieckiego, nie znam ludzi... Nie znam NIKOGO!

Nigdy nie robiłem wymiany. O czym będę z nimi rozmawiał?

Mam tylko dobre chęci, mam wielkie pragnienie spowodowania by uczniowie naszej szkoły mogli wyjechać na wymianę do Niemiec.

Czy to nie za mało?

Na dodatek pilna sprawa zatrzymała mnie w pracy i jestem spóźniony.

No to... Gorzej pewnie już być nie może.

Najważniejsze pierwsze wrażenie.

Miła pani w recepcji hotelu i bardzo dobry standard pokoju powoduje, że myślę sobie:

- Nie będzie chyba tak źle.

Kilka godzin później...

Już wiem na pewno, że będzie bardzo dobrze.

Wchodzę do sali pełnej obcych mi ludzi. Siedzą w kręgu. Polacy i Niemcy, starsi i młodsi. 
Wszyscy otwarcie i z ochotą opowiadają o sobie. O tym co robią w życiu, o swoich zainteresowaniach i o wszystkim co daje im radość.

Kto tak jak ja...

O co chodzi?

To jedna z zabaw integracyjnych, których bardzo wiele prowadzi pani Ania i pan Wojtek.

Nie tak.

Ania i Wojtek. 

Wszyscy mówią do siebie po imieniu. Bez wyjątku.

Jeden z uczestników stoi w środku koła, pozostali siedzą na krzesłach. Wszystkie zajęte.

Ten w środku mówi:

-  Kto tak jak ja...

Tu pada dowolnie wymyślony dodatek.

- Kto tak jak ja jest mężczyzną?

Wstają wszyscy mężczyźni i muszą zmienić miejsca na krzesłach, a ten stojący w środku ma szansę by usiąść.

Jeden zawsze zostaje w środku.

Hmm...

Jeżeli wypadnie na mnie to powiem:

- Kto tak jak ja jeszcze nigdy nie prowadził wymiany młodzieży.

Nie, to głupie, przecież nikt nie wstanie, nie będę miał szansy żeby usiąść. :)

Po co tu przyjechałem?
Zajęcia prowadzone są po polsku, wszystko jakoś dobrze się układa. Niemcy siedzą ze słuchawkami, ktoś pewnie im to tłumaczy. I nagle dochodzi do mnie myśl, że przecież oni też będą zabierać głos. Co ja wtedy zrobię? Przecież nie zrozumiem.

Ania czyta w moich myślach i podaje słuchawki.

A w nich bardzo ciepły głos. Kto to mówi? 

Dopiero po chwili dostrzegam Pawła. Siedzi niedaleko Niemców i spokojnie tłumaczy każde ich słowo. Skąd znam ten głos? Mam wrażenie, że już kiedyś go słuchałem. W telewizji? W radiu?  Hmm...

Każdy opowiada o tym jak sobie radzi z wymianą młodzieży, jakie ma doświadczenia. 

I te dobre i te nieco gorsze. 

Wszystko jest ważne, wszystko potrzebne. By nasza pierwsza wymiana była jak najlepsza. 

Już wiem dokładnie po co  tu przyjechałem.

Po to właśnie. By słuchać. Przede wszystkim słuchać.

Wojtek

Skąd  jest? Skąd jest ktoś tak niezwykły?

Nieprawdopodobne, że jeden człowiek ma tak wielki zasób doświadczeń, że wie o wymianach tak dużo.

Udana wymiana - od czego zależy?

Czy ten temat jest dla mnie? Przecież nie mam jeszcze partnera.

No nie mam. Ale znajdę. Niemcy z Westfalii oferują pomoc. Na miejscu zawsze łatwiej. Obiecują, że zadzwonią, porozmawiają z dyrektorem niemieckiej szkoły i pomogą.

Tak, ten temat też jest dla mnie.

Od czego zależy dobra wymiana?

Od ludzi. Chętnych do pracy z młodzieżą, otwartych na ciekawe propozycje, wszystkich tych, którzy w różnorodności polskiej i niemieckiej kultury widzą ogromną siłę.

Wojtek.

Na ostatnim spotkaniu, na którym podsumowaliśmy całe cztery dni najczęściej pada określenie „charyzmatyczny”. Tak, dla mnie też. Charyzmatyczny.

Kawa „po niemiecku”

Drugiego dnia zostajemy podzieleni na kilka polsko - niemieckich grup. Idziemy do miasta i tam mamy za zadanie przeprowadzić wywiad z rodowitym mieszkańcem Karpacza.

Nie jest łatwo.  Każdy napotkany okazuje się osobą przyjezdną.

W końcu jest. Młody człowiek opowiada nam historię swojego życia.

A teraz kawa.

Przy jednym stoliku Niemcy i Polacy.

Wszyscy z wyjątkiem mnie znają język niemiecki. 

Wszyscy zamawiają latte. Latte „po niemiecku”.

Czy wiem z czego się śmieją?

Czy ja coś z tej dyskusji potrafię zrozumieć?

Niewiele :(

Na szczęście nie zapominają o mnie.

Moje nowe koleżanki za każdym razem pytają czy pomóc i chętnie tłumaczą wszystko co się mówi.

Nie ma słuchawek, a w nich ciepłego głosu Pawła, miłego głosu Nataszy – drugiej tłumaczki.

Jest ktoś inny. Równie życzliwy i pomocny.

Jak wam się to udało?

Kolejnego dnia prezentujemy nasze wywiady.

I tu dopiero daje się poznać ogromną siłę i energię wszystkich tych, którzy prowadzą wymianę.

Bez niej pewnie nie udałaby się ani żadna wymiana, ani to seminarium, ani...

Ani wywiady z mieszkańcami Karpacza. 

Odwiedza nas prezes Towarzystwa Miłośników Karpacza, właściciel restauracji Makado. 

Opowiada o początkach własnej drogi, o pierwszej pracy i szczęśliwych chwilach swojego życia, które związał z Karpaczem.

Inna nasza grupa prezentuje wywiad z pastorem Świątyni Wang. Niezwykła postać człowieka, dzięki któremu kościół przez ostatnie lata nie tylko nie stracił niczego ze swej świetności, ale bardzo wiele zyskał. Nasi niemieccy partnerzy z wielkim uznaniem wypowiadają się na temat tego co zobaczyli w świątyni, na temat dbałości o groby przykościelnego cmentarza.
Siła w różnorodności

Wieczorami...

Na brak zajęć nie można narzekać.

Nauka tańców ludowych prowadzona przez jednego z niemieckich partnerów, lekcje jogi prezentowane przez Magdę z Włoszczowej.

Tańce na parkiecie i swobodne dyskusje przy kominku...

Jeden z uczestników przy pożegnaniu proponuje Ani, że na następnym seminarium może też na przykład wyjąć gitarę z bagażnika.

- Ty miałeś gitarę w bagażniku i nic nikomu nie powiedziałeś?

Udając wielkie oburzenie, Ania wyprowadza go z hotelu i zapowiada, że już nigdy nie zgodzi się na to by przyjechał.

Hmm...

Zanosi się na to, że kolejny seminaryjny wieczór będzie się toczył przy dźwiękach instrumentów klasycznych.

Tak  podobno wiele razy już w historii bywało. 

Nie miałem okazji by się przekonać.

Byłem po raz pierwszy. Mam wielką nadzieję, że nie ostatni.
Ryntel Tyntel.

Chcesz wiedzieć co to znaczy?

Przyjedź na kolejne spotkanie do Karpacza.  :)

Ach...

Jeszcze jedno.

Wyborne jedzenie. Nie mogłem o tym zapomnieć :)

Jacek Stebel

